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Stanow iska  urzędnik^.
»Urzędnik i żo łn ierz jed n ego  bronią*
Jest io zdanie ze starego podręcznika szkol­

nego, z ustępu opisującego prawa i obowiązki 
obywatela.

Jednego bronią: — państwa.
W olno im jako obywatelom mieć swoje 

własne przekonania polityczne tak długo, jak 
długo żołnierza nie pow oła rząd w szeregi i 
dotąd dopóki urzędnik nie zajmie sw ego s tano­
wiska. Inaczaj być nie może. Dobra i całości 
państwa ma strzedz i bronić w pierwszym rzędzie 
żołnierz, i urzędnik. Tak było zawsze i tak będzie. 
Na partję oglądać się im nie wolno. Bo od chwili, 
gdy interes partji przeważy nad interesem pań ­
stwa — od tej chwili stwarza się teren dla 
anarchji. A tymczasem urzędnik i żołnierz ma 
być stróżem praworządności, sługą interesów 
ogółu, nie pew nych części.

A jednak do niedawna było u nas wprost 
przeciwnie. Były stronnictwa, które na dane 
urzędy wywierały wpływ już nie tylko przez 
interpelacje poselskie — sejmowe lub co gorsza 
osobiste, ale które w prost  obsadzały urzędy 
tylko „swoimi*4 ludźmi. Wszystkie prawie no­
minacje, redukcje, przesunięcia w pewnych 
działach machiny urzędowej szły według  klucza

partyjnego. A nacisk partyjny był tak silny, 
że wielu bez przekonania, z musu zapisało się 
w szeregi partji, by albo nie paść ofiarą redukcji 
lub pominięcia w awansie albo by uzyskać 
posadę.

Obecnie czuje się, że nacisk partyjny nieco 
ustał. W prawdzie grupy będące bliżej nieco 
obecnego rządu domagają się daleko idących 
przesunięć na korzyść ty c h , którzy w Nr. 1 
„G łosu Praw dy14 przypisują sobie iż »nikt nie 
posiada większego tytułu* do praw godności 
i posad niż oni, ale sądzić należy, że rząd, tak 
jak odrzucił za daleko idące żądania lewicy (so 
cjalistów), tak też nie da się użyć, jako narzędzie.

Rząd obecny—mamy nadzieję—żadnej grupie 
wysługiwał się nie będzie. Jeżeli naprawdę ma 
wnieść w organizm państwowy sanację moralną, 
i nie partyjną, któraby znowu stała się źródłem 
i wylęgarnią zarazy moralnej po urzędach.

Prawość duchowa i niezależność—oto cechy, 
które powinien posiadać urzędnik, niezależnie 
od tego, czy w grze parlamentarnej lub z walki 
wyborczej wyjdzie w górę prawica czy lewica. 
Partję nie powinny mieć dostępu do rządu. Poseł 
jest prawodawcą w sejmie i tam tylko może się 
objawiać jego siła. Dla urzędnika w zakresie

pełnienia przez niego obowiązku mu powierzo 
negp przez państwo — aoseł powinien być 
zwykłym obywatelem.

Urzędnik państw ow y musi mieć pew ność ,  
że jest urzędnikiem na całe życie, że żadne g a ­
binety, ministrowie, partję i zamachy nie zrzucą 
go  ze stanowiska, jeżeli cechuje go  prawość. 
Inaczej trudne byłoby jego zadanie, zachwiana 
siła i cel jego pracy. Cokolwiek się dzieje w 
życiu społecznem państw a— on, urzędnik winien 
pozostać na służbie całemu P aństw u i całemu 
Narodowi.
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poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, figurki, ksią­
żeczki do m odlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed­
mioty religijne, św iece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykle i deko­
racyjne, mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy
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Irenjus\ Szarotka.

4A rażeniu z Wilna.
(Z okazji Z jazdu Sodalieów-Uczniów Szkół Średnich )

Z hukiem wyrzucił mię pociąg na stację 
w B. Wyrzucił i odjechał. Patrząc za odcho­
dzącym pociągiem zatoczyłem się od zmęczenia 
i zawrotnego wiru myśli i uczuć nieopisanych. 
Udałem się do domu drogą, wiodącą śród uko­
chanych, znanych od dzieciństwa pól. Pełną 
piersią wciągałem upajające zapachy okolicznych 
1 asów, biły na mnie gorące oddechy zmęczonej 
skwarem dnia ziemi. Ukołysała mię cisza pól. 
Zdała dochodził mię brzęk kos, oraz pełen ra­
dości i życia śpiew żniwiarzy. Nademną wisiał 
gdzieś w przestworzach skowronek i dwonił. 
Deptałem ukwiecony kobierzec łąk. Po trudach 
podróży, po nadmiarze rozmaitości Wilna, po 
huku Warszawy i gwarze Krakowa, piłem nektar 
sielskości, za którym miałem już czas zatęsknić.

W domu zawiesiłem na ścianie obraz Tej, 
co w Ostrej świeci Bramie, dziękując Jej za 
szczęśliwie odbytą podróż. Doczekałem się za­
służonego, upragnionego wypoczynku. Po za­
chwytach nad dorobkiem kultury ludzkiej, po 
sztuczności wielkomiejskiego życia czułem nie­
nasycony głód zieleni i zapachów naszych la­
sów i pól, głód kąpieli w zdrojach ożywczych 
strumieni, — uroku i ciszy wsi naszych ukocho- 
chanych, szybowania wraz z orłem ponad gór 
szczyty...

Po nader przyjemnej kąpieli w leśnej rzeczce 
rozłożyłem się na kwiecistym pagórku, bawiłem 
się złotemi nićmi promieni słonecznych i ro­
baczkami. Byłem sam. Cisza. Ogarnąłem myślą 
ogrom doznanych od czasu matury i podczas 
Wycieczki do Wilna wrażeń. Wrażeniami temi 
pragnę się z Szan. Czytelnikami Naszego Głosu 
Podzielić, by i Szan. Czytelnicy choć w myśli 
przeżyli te godne raju chwile i choć w części 
doznali tego przedsmaku nieba, jakiego ja dozna­
łem w całej pełni. Patrzałem na opisane niżej

przeżycia przez pryzmat czasu krótkiego, a jednak 
obfitego w wypadki, przez pryzmat tęsknoty 
dziwnej. Przeminęły te piękne chwile, lecz w 
duszy żyją i żyć będą na zawsze. Będą ją krzepić 
i podnosić. D uchow e skarby, jakie wywiozłem 
z Wilna, żyć będą w mej duszy, a przez to, że 
będę niemi (jako nauczyciel) obdarzał dziatwę 
polską, będą one czynnikiem twórczym w  b u ­
dowie Rzeczypospolitej Polskiej.

Kraków! — krzyknął konduktor. Serce cze­
muś drgnęło. Przed stację, przy dźwiękach 
orkiestry płyną tysiączne tłumy uczestników z 
jubileuszu św. Franciszka z Asyżu. Prawie do­
szczętnie wypełniają podwójnie długie pociągi. 
W przedziale znalazłem śród pątników —mie­
szkańców z okolic Skierniewic, Białegostoku 
i Wilna. Kochani i mili towarzysze podróży! 
Imponowali mi nietylko znajomością historji pol­
skiej, ale też tem bezbrzeżnem ukochaniem 
Krakowa i wszystkiego co polskie, tą wiarą 
zdrową. Pociąg rusza — w oczach pątników 
błuszczą brylanty łez — krew ich szlachetnych 
dusz. Po kilka razy musiałem im opowiadać 
to samo o Krakowie. Przez usta ich płynęły 
słowa proste, a jednak gorące jak ich serca. 
Z sąsiednich wagonów dochodziły nas śpiewy 
nabożne i narodowe.

Częstochowa! My na kolanach... nabrzmiałą 
żarem dusz pieśnią „Boga Rodzico14 — łączymy 
się ze wszystkimi jadącymi w pociągu i przeży­
wamy chwile nader podniosłe. Na opisanie tej 
chwili słów nie mam. Bo żadne słowa nie 
oddałyby tych blasków i dźwięków, to tylko 
dusza odczuć tfioże, choć rozum w całości pojąć 
nie jest w stanie. Do przedziału wszedł żyd 
stary, odkrył głowę i jego porwał nasz entuzjazm.

Rozhukany pociąg wpadł z nami w samo 
centrum oblanej blaskami wschodzącego słońca 
stolicy. Warszawa wspaniała! Odświeżony urny 
cifem się przejeżdżam tramwajem z dworca 
głównego na wileński. (Warszawę zwiedżiłem 
w drodze powrotnej). Imponuje mi ogromem

i wspaniałością, jednak nie mogłem się w nie 
czuć dobrze, bo wciąż trapiła mnie myśl o nie 
potrzebnie przelanej krwi bratniej.

Gwizd, trąbka i jestem w drodze, by wy­
siąść aż w Wilnie po przejechaniu 413 km. 
Pociąg mknie ponad szerokie tonie Bugu, ponad 
błotniste, pogubione w szerokich bagnach wody 
Narwi, prztz warsztatowe Łapy i Białystok, śród 
odmiennych od naszych, uboższych w roślin­
ność krajobrazów podlaskich. Mijamy równą 
co do szerokości Dunajcowi Mereczankę i unosi 
nas pociąg śród Pojezierza Litewskiego, kraju 
hojnie przez naturę Wyposażonego w malownicze 
widoki. W tunelu, w górach Ponarskich ogarnia 
nas przez l 1/, minuty absolutna ciemność. Po 
wyjeździe z tunelu otwiera się jeszcze piękniejszy 
widok. Jeszcze chwila jazdy i nagle przed wie­
czorem, mamy przed oczyma cel podróży—Wilno.

Na wspaniałym dworcu wyśTada mnóstwo 
uczestników Ziazdu. Sodalisi wileńscy czekają 
na nas i odprowadzają na kwatery. Z przy­
jemnością przyjąłem wiadomość, że z tytułu 
godności referenta zamieszkam w Seminarjum 
Duchownem, przy Zaułku Świętojerskim, razem 
z księżmi Moderatorami. Droga na kwaterę 
wiodła przez Ostrą Bramę. Przed zasłoniętyrti, 
C«downym Obrazem klęczą na bruku ulicy 
Ostrobramskiej liczni ludzie; trwają w jakiemś 
dziwnem zapatrzeniu’ i kontemplacji. Na stume­
trową odległość przed Ostrą Bramą odkrywają 
wszyscy głowy, nawet żydzi, jeźdźcy zsiadają 
z koni, wysiadają z powozów i aut i idą powoli, 
z wielkiem namaszczeniem i powagą, ze czcią 
dla świętego miejsca. — Zgarnąwszy z siebie i 
odzieży olbrzymie masy pyłu i sadzy, udaję się 
na przechadzkę po głównej ulicy Wilpa, ujjcy 
Mickiewicza (dawniej Swiętpjerski Prospekt) 
celem wyprostowania kości. Po drodze spoty­
kam na korytarzu Sem. Duch. îstny labirynt) 
ks. Profesora Basfę, mego, do niedawna, wy­
chowawcę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Niezwykłą uroczystość przeżywało miasto 
Tarnów, dnia 29 lipca b. r. W  tym dniu ob ­
chodził 50-cio letni jubileusz Kapłaństwa ks. In­
fułat Franciszek Walczyński, dziekan kapituły 
tarnowskiej. W edług wyraźnego życzenia ks. 
Jubilata uroczystość jubileuszowa odbyła się jak 
najskromniej.

W procesji w prow adzono Czcigodnego ks. 
Infułata Jubilata do katedry, gdzie przed wiel­
kim ołtarzem powitał Go — i serdeczne Mu ży­
czenia złożył — Najprzewielebniejszy ks. Bp. 
Dr. Leon Walęga, w otoczeniu kapituły i przed­
stawicieli duchowieństwa; a następnie wśród uro­
czystych modlitw włożył Mu na g łow ę wianek 
mirtowy i wręczył Mu krzyż jubileuszowy. P o ­
czerń ks. Jubilat odprawił t. zw. „złotą Mszę 
św. Jubileuszow ą41 i udzielił zebranym b łogo­
sławieństwa. Po Mszy św. w domu Czcigodne­
go  ks. Jubilata, Duchow ieństw o składało Mu 
życzenia: imieniem kleru djecezjalnego przema­
wiał Najprzewielebniejszy ks. Bp. Sufragan Dr. 
Edward Komar, imieniem kapituły, przyjaciół 
i wychowanków ks. Prałat Dr. W. Mysor, imie­
niem Seminarjum duchow nego, słuchacz św. 
Teologji Franciszek Kazek.

Wielka ilość uczestników uroczystości św iad ­
czyła o symoatji i szacunku jaką zdobył sobie 
w naszem mieście Czcigodny ks. Jubilat, zbyt 
bowiem dobrze znaną — i związaną z historją mia­
sta i diecezji jest rodzina Walczyńskich i ich 
działalność zarów no dla miasta — jak i dla sp o ­
łeczeństwa. Podczas gdy brat ks. Jubilata śp. 
Stanisław położył wybitne zasługi zarówno na 
niwie kościoła, jako też i na polu pracy oby­
watelskiej — to ipłodszy jego brat Czcigodny 
ks. Jubilat oddał się pracy cichej, która od p o ­
wiadała i potrzebom jego serca i jego usiłow a­
niom. Jedne i drugie były niezwykłe. Potrze­
bą jego serca była szczera i głęboka pobożność, 
która się ujawniła szczególniejszą czcią dla Naj­
świętszego Sakramentu. O w ocem  Jego pobo­
żności, był szereg doskonałych książeczek uła­
twiających nabożeństwf/ do Najśw. Sakramentu.

Chcąc się miłością Boga podzielić z dru- 
giemi chętnie przez szereg lat w stępow ał na am ­
bonę i w pracowicie i pięknie przygotowanych 
naukach głosił chwałę Boga i Najśw. Marji P., 
jako jeden z najlepszych kaznodzieji naszej 
katedry.

O bdarzony wybitnym talentem muzycznym 
swoją miłość ku P. Bogu i w tej formie starał 
się wypowiedzieć. Dzięki Jego pracy pow stało  
T-wo św. Wojciecha w Tarnowie, mające za za 
danie pielęgnować i rozwijać śpiew kościelny, 
które przez szereg lat okraszało uroczystości 
kościelne wytwornemi koncertami religijnemi, a 
T-wo Muzyczne pod kierownictwem Jubilata i śp. 
Surzyńskiego wykonywało wzorowo najpiękniej­
sze utwory muzyczne a nawet daw ało przed­
stawienia operowe.

Największe zasługi położył ks. Jubilat na 
polu muzyki kościelnej. Trzeba pamiętać, że 
t. zw. Józefinizm i na tem polu zabił ducha re­
ligijnego. Banalne — o charakterze świeckim 
i teatralnym utwory muzyczne rozbrzmiewały 
po naszych kościołach. Ks. Jubilat idąc za my­
ślą Stolicy Apost. zrozumiał, że chcąc temu za­
radzić, trzeba wychować organistów w duchu 
kościelnym i dać im do wykonywania prawdzi­
wie kościelne utwory muzyczne. W tym celu 
wraz z bratem swoim przystąpił do założenia 
szkoły organistów, dzięki której, Małopolska 
otrzymała szereg organistów w zawodzie w z o ­
row o wykształconych, sam zaś niestrudzenie 
wydawał dla nich m nóstw o u tw orów  muzy­
cznych — organowych.

Uważając zaś, że Polska w swoich pie­
śniach religijnych posiada jeden z największych 
w świecie skarbów, poezji i muzyki przystąpił 
do opracowania śpiewnika pieśni kościelnych, 
najpierw jedno potem dw u-głosuw ego. Śpie­
wniki te zawierają pieśni kościelne, p rzyw róco­
ne i co do treści i formy starannie do pierw o­
tnego brzmienia i są na tym polu najlepszem 
dziełem w Polsce.

Nadto wydał Czcigodny ks. Jubitat p rze­
szło 150 u tw orów  religijnych w duchu ściśle 
kościelnym — znanych za granicami Polski — 
i może więcej tam, niż u nas cenionych. S łu­
sznie więc chlubi się Nim nasze miasto — jako 
najlepszym znawcą muzyki kościelnej w Polsce.

Serce prawdziwie szlachetne czułoby się 
nieszczęśliwe, gdyby nie miało możności oka­
zania go drugim. To też i czcigodny ks. Jub i­
lat po śmierci swego brata z całem poświęce­
niem oddawał się pracy nad temi, którzy tego 
serca najwięcej potrzebują — bo nad nieule­
czalnemu W  najcięższych czasach wojennych, 
kiedy nawet zamożnym brakow ało  chleba — 
dzięki troskliwości ks. lufułata Jubilata — „dom 
nieuleczalnych“ nietylko się utrzymał — ale i 
liczby korzystających zeń biedaków nie zredu­
kował — a trzeba pamiętać, że prócz jałmużny 
— zakład ten prawie żadnych innych środków 
utrzymania nie posiada, — i że to co zamoż­
niejsi chorzy opłacają — nigdy ich istotnych 
kosztów utrzymania nie pokrywa. Nic dziw ne­
go, że za najmilszy Czcigod. ks. Jubilatowi p o ­
darek uznali przyjaciele uczniowie i wychowań 
kowie — datek na cele domu nieuleczalnych — 
który w wysokości około 2 tysięcy złotych w 
Jego ręce złożyli.

Redakcja naszego pisma schyla czoło przed 
Dostojną O sobą  Czcigodnego ks. Jubilata i ży­
czy Mu z serca ad multos annos — długich 
czerstwych lat życia dla Boga i dla dobra bliź­
nich.

Meksyk, repuolika granicząca od południa 
ze Stanami Zjednocźonemi Ameryki Północnej, 
obszarem kilkakroć większa od Polski, licząca 
15 miljonów mieszkańców jest od 20 lat blisko 
widownią ciągłych zamachów generalskich na 
rządy i wojny domowej. Jak zwykle i wszędzie 
w czasie rozruchów doszii i w Meksyku do 
władzy najskrajniejsi anarchiści i masoni , któ­
rzy jako g łów ny cel swej działalności uważają 
walkę z Kościołem katolickim. Pod hasłem 
wolności sumienia zamknął rząd meksykański 
kościoły katolickie (protestanckich nie zamyka), 
wypędził z państwa wielu biskupów, księży i 
zakony, wydalił delegata apostolskiego, zamknął 
szkoły stojące pod wpływem katolickim, rozwią­
zał stowarzyszenia katolickie, wydał wojnę wszyst- 
kiemi co z katolicyzmem ma styczność.

W ostatnich dniach położenie tego nieszczę­
śliwego kraju jeszcze się bardziej zoostrzyio, 
rząd p. Callesa bowiem ogłosił konfiskatę dóbr 
kościelnych, przepisał kary na duchow ieństw o 
obcego pochodzenia za spełnianie jakichkolwiek 
funkcji religijnych, podczas gdy miejscowym 
księżom, pragnącym swoje obowiązki wypełniać 
postawione są warunki nie do przyjęcia. W k o ń ­
cu zabroniono dziennikom katolickim wszelkich 
komentarzy powyższych rozporządzeń.

Meksyk skołatany wojnami domowymi i 
rozbójnictwem, jakie się tam rozjoanoszyło, p o ­
trzebuje przedewszystkiem porządku i zabiegów
0 rozwój przemysłu, handlu i rolnictwa, by kraj 
nie musiał wszystkiego prawie dowozić, bo jest
1 urodzajny dostatecznie i bogaty w skarby zie­
mi (największa w  świecie kopalnia srebra, nadto  
miedzi, żelaza, węgla i nafty). Meksyk m ógłby 
być krajem ściągającym masy żądnych chleba 
i pracy z za Oceanu, podobnie jak Stany, a nie 
jak to jest obecnie krajem, który każdy em ig­
rant ze strachem omija. Mimo to jednak rząd 
meksykański uznał za s tosow ne zacząć reformą 
kraju od prześladowania Kościoła katolickiego.

Rządowi meksykańskiemu zdaje się że w 
ten sposób  zniszczy w Meksyku katolicyzm, nie 
bacząc na naukę, jaką daje historją, że p rześ la­
dowania działają korzystniej, niż misje ludowe; 
hartują ducha katolików i oczyszczają z nalecia­
łości. Prześladowało już Kościół wiele rządów, 
państw, narodów, dynastyj. Dziś po nich n ie­
ma śladu, a Koścjipł trwa według  słów  i za­
pewnienia Chrystusa Pana: „Bramy piekielne 
nie zwyciężą G o 44. Aby d o p o n ó d z  d u ch o w o  
braciom-katolikom w Meksyku, naznaczył Ojciec 
św. na 1 sierpnia modły na całym świecie, by 
katolicy meksykańscy przetrwali prześladowanie 
i ucisk i by rząd meksykański przestał walczyć 
z Bogiem.

M  uwM u n ito ''!  ta®.
(Ciąg dalszy)

Jednak i towarzysz — śmiałek nie zdołał 
rozkapryszonego w tym dniu proroka nakłonić 
do wróżenia.

Daliśmy tym razem za przegrane, ciesząc 
się n ad z ie ją , że może komu innemu uda się 
kiedyś otrzymać wywiad u „proroka14.

W  powrocie spotkaliśmy jednego znajome* 
go, zezującego na czerwono, który chciał nas 
przekonać, że to „księży robo ta41, bo zapytywał 
tajemniczo: dlaczego Stus poleca dawać na 
mszę św. za zmarłych ? Kiedyśmy jednak po ­
kazali mu drukowane, że nie księża, nie chade­
cy, nie „Głos N arodu44, ale „N aprzód11 robi mu 
sławę, jako jasnowidzącemu, zgłupiał nieborak- 
socjalik i kto wie, czy nie uwierzył w „proro­
ka44, bo o niem w „Naprzodzie44 pisali.

ęMa\urowic\.

II. Wywiad.
Nie mieliśmy szczęścia. Ale za to  jeden 

z naszych czytelników uzyskał widzenie się z pro­
rokiem sam n i  sam ,i cenniejsze niż brylant fał­
szywy — proroctwo.

O to  treść tego w yw iadu:
Przyjechałem do Koszyc rano przed siódmą 

godziną. Pan prorok jeszcze spał. Zastałem

już jednak ludzi czekających, a między nimi tych, 
którzy nie mogli usłyszeć jego proroctw dnia 
poprzedniego i nocowali w domach wiejskich, 
aby pierwsi dowiedzieć się mogli o swych przy­
szłych wypadkach życiowych. O godzinie ósmej 
prorok wstał, co nam z radością zakomuniko­
wała gospodyni domu. Po załatwieniu rannej 
toalety, nie wyłączając manicure, siadł do śnia­
dania, składającego się z herbaty i mieszaniny, 
co zbudziło pewiem podziw u oczekujących. 
Dowiedziawszy się, że już od wczesnego rana 
ludzie na niego czekają, z gniewem oświadczył, 
że może z nimi rozmawiać, lecz dopiero po p o ­
łudniu. Czekając już przeszło godzinę, p o p ro ­
siłem go o „audjencję44, o którą jak przekona­
łem się jest trudniej, niż u jakiegoś męża sta­
nu. W  drodze wyjątkowej została ma prośba 
uwzględnioną. W szedłem więc do osobnego 
pokoju, gdzie mnie oczekiwał.

— Dzień dobry panu — powiedziałem 
wchodząc.

— Aha — już wiem kto przyszedł...
— No kto ?
— Wyście byli już tutaj, w poniedziałek 

minął tydzień.
— Nie — chyba myślą lub mój duch z ło ­

żył panu wizytę, lecz i to niemożliwe, gdyż o 
panu nic nie słyszałem.

— A jednak wyście byli.
Już pierwsze słowa jego, które są obliczo­

ne na zrobienie wrażenia, były nieprawdziwe,

gdyż wtenczas byłem poza Tarnowem o prze­
szło dwieście kilometrów.

Nie zrażając się tem jednak m ówię dalej.
— Muszę pana najjoierw przeprosić, że p rzy ­

chodzę i zabieram panu czas, lecz dużo rzeczy 
słyszałem o panu jako o człowieku, który p rz e ­
powiada przyszłość i zna najskrytsze myśli ludz­
kie. Jednak, jak panu wiadomo, języki ludzkie 
są złośliwe i pan ma również nieprzychylnych, 
dlatego więc chciałem z panem porozmawiać, 
jak pan zapatruje się na życie, na ludzi, co pan 
myśli o duchach i ich życiu pozagrobowem .

Po tych słowach zauważyłem na jego t w a ­
rzy uśmiech zadowolenia i wtenczas dopiero  
przyglądnąłem się dokładnie jego osobie. Jest 
to człowiek średniego w z ro s tu , s tosunkow o  
młody trzydzieści lat liczący, o twarzy bla­
dej, zmęczonej i wyniszczonej, na ustach której 
błądzi ironiczny uśmiech. Ruchy jego powolne, 
głos  głęboki, którym chce nadać pewną t a ­
jemniczość.

— Dobrze żeście przyszli — powiada, lecz 
szkoda, że nie po południu, gdyż przed po łu ­
dniem muszę dużo myśleć (jak ludzi ogłupiać), 
bobym wam dużo ciekawych rzeczy powiedział 
nawet i o polityce. Nie chciałbym jednak, ab y ­
ście odeszli bez słowa, więc wam trochę powiem.

(Dokończenie nastąpi).
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€o  pisze organ Piłsudczyków?
O d  1 lipca wychodzi w Warszawie dziennik 

p .  t. „G łos Prawdy". Jest to organ mającej się 
utworzyć radykalnej demokracji. Skupia on o- 
becnie koło siebie grupę Piłsudczyków. Na 
razie przynajmniej w Tarnowie ma bardzo małą 
poczytność.

Ale ważniejsze co nam now ego ma do p o ­
wiedzenia ta radykalna demokracja, jaki rzuca 
głos prawdy. Trzeba jej p rzyznać ,  że jest 
szczera.

W  stosunku do obecnego rządu opowiada 
się „G łos Prawdy" za nim bez zastrzeżeń. Ma 
mu tylko do zarzucenia, że rząd Bartla za mało 
udziela przeniesień a raczej zwalniań ze s tano­
wisk zwłaszcza urzędniczych, a stąd że za mało 
posad jest dla Piłsudczyków, którzy są jakoby 
najlepszem ziarnem w państwie. W Nr. 1 w 
artykule wstępnym: „Czas nagli" pisze W.
Stpiczyński:

J e s t  ted y  rzeczą naturalną, iż p rzew rót m ajowy 
rozognił nadzieję obyw ateli przedew szystkiem  na 
szybkie i Śmiałe zm iany i reform y w tej dziedzinie." 
a dalej pisze:

„Tymczasem... najgłośniej w iw atują najw ięksi 
szkodnicy — w ojew odow ie, starostow ie i inni dygn i­
tarze, adoptow ani przez łaskaw ą panią —  sanację 
m oralną. A  najgłośniej p łakać będą szlachetni i 
zacni ludzie, tytułem  zemsty za m oralny udział w 
przewrocie, wyrzuceni ua bruk z posad przez dziś 
w iw atujących szkodników, upraw iających z cny trem  
uśmieszkiem sabotaż rządu i mobilizujących siły dla 
obalen ia go"

Nie mówiąc o tem, że z jednego może 
gdzieś wypadku uogólnia red. Stpiczyński zarzuty 
przeciw wszystkim — to pozatem czyż taki 
sposób  pisania nie jest prowokacją.

Widać jednak, że w obozie „Głosu Prawdy" 
nie wielu jest odważnych, a zdaje się i zdolnych 
objąć wybitniejsze stanowiska, jeżeli im tenże 
Stpiczyński takie sypie w Nr. 14 morały:

„Nie widzicie w śród was wyzwolonej z więzów 
te rro ru  rozwielmożnionego k o łtu ń s tw a , drapieżnej 
odwagi. Chodzicie ciągle nieświadom i swej siły, 
przeczuleni doznawaną przez ty le  la t krzywdą, z 
pełnemi dłońmi sw ych bólów, skarg  i krzyw d. O dw agi 
wam brak, — nasi przyjaciele piłsudczycy, dem okra­
ci, radykali. Boicie się ryzyka, cofacie się przed 
szyderstw em , czy pustym  choć głośnym  gromem 
swoich przeciwników".

Dość to dosadnie jest napisane, wogóle 
redaktor p. Stpiczyński nie lubi bardzo liczyć 
się ze słowami, to też ma w sądach szereg spraw 
pyskowych i kilka już wyroków. Ale najbardziej 
godzi w Korfantego. Niema dotychczas numeru, 
żeby rnu choć kilka słów  „Głos Prawdy" nie 
poświęcił- Same docinki, przygryzki, ogólnikowe 
zarzuty, zapowiedź podania szczególniejszych 
zarzutów, wołania o sąd na niego, tylko że zdaje 
się nie chcąc powtórzyć historji z Malczewskim, 
któremu tyle ogólnikowo zarzucano, a w sądo­
wym zarzucie oskarżenia zaledwie drobnostki, 
nie chcąc powtórzyć now ego bezzasadnego więzie­
nia, rząd nadal trzyma p. Korfantego w śląskich 
instytucjach bankowych. Chociaż dla wyświe­
tlenia prawdy, lepiejby było, na co można się 
zgodzić z „G łosem  Prawdy" „skończyć skandal 
z Korfantym", bo w bezsile złości W. S. w 
Nr. 13 straszy już wojskiem. Sądzić jednak 
należy, że na użycie wojska do osobistych po 
rachunków sam marsz. Piłsudski się nie zgodzi. 
Są sady — niech sądzą — obu.

Szczerym też współpracownikiem „Głosu 
Prawdy" jest literat legjonowy Juljusz Kaden- 
Bandrowski, który w Nr. 4 pisze list otwarty 
do p. min. sprawiedliwości, domagając zwolnie­
nia z więzień komunistów, nazywając ich dziećmi. 
Motywy tego listu rozszerzone w następnych 
numerach „Głosu Prawdy" uważają ich za 
obrońców idei, za członków stronnictwa, które 
powinno mieć w Polsce tę samą swobodę orga­
nizacji i słowa eo i inne partje. W tym zapa­
trywaniu nie różni się „Głos Prawdy" od „Na­
przodu".

Ale nie w tem tylko zgadzają się te dwa 
pisma. Również w  sprawie małżeństwa. W Nr. 4 
żali się właśnie p. Stpiczyński w art. „Niebez­
pieczna połowiczność", że p. Makowski zgodził 
się na wyłączenie z pełnomocnictw prawa m ałżeń­
skiego, które podobno  »stanowi prawdziwą 
hańbę Polski w kulturalnym świecie". O  co 
idzie p. St. widzimy z Nr. 1, gdzie „G łos Prawdy" 
na str. 5 szpalta 5 od dołu zarzuca „klerowi 
katolickiego bezwzględność... wobec wszystkich, 
co nie mogli dostać rozwodu w kościele ka­
tolickim".

O to idzie głównie. Otóż mogą być pewni 
panowie z radykalnej demokracji, że kościół tu 
nic nie zmieni, bo małżeństwo jest sakramen­
tem nierozerwalnym z ustanowienia B o ż e g o , 
więc tego ludzie, ani rządy zmieniać nie mogą, 
ale to wiedzą nawet dzieci szkolne z katechizmu.

W końcu dwa szczegóły.
W Nr. 2 w artykule pt. „To inny napad" 

czytamy:
To brednie, że przew rót m ajowy u nas spow o­

dow any został przez napad na Sulejówek, o którym  
w ieść poszła w dniu 12 maja.

Czas dać spokój p lo tkarstw u. W  m om entach 
przełom owych zawsze kursuje wiele pogłosek p ra ­
w dziwych — wiele zwyczajnych głupstw . A le ś le ­
pym  być trzeba, by dziś jeszcze tw ierdzić, że kilku 
nasłanych  bandytów  mogło w ywołać przew rót po 
lityczny . N apaść, zorganizow ana przez rząd W itosa  
na Polskę, jej dobro, je j honor, była przyczyną 
w ybuchu i zmusiła Marsz. P iłsudsk iego  do w ystąp ien ia 
czynnego.

Tak pisał „G łos Prawdy" z dnia 16 lipca, 
a mimo to 18 lipca w sali „Gwiazdy" prof. 
Tomaszkiewicz jeszcze mówił o napadzie na 
Sulejówek.

Ostatni szczegół zainteresuje szczególnie 
Tarnowian. Oto donosi „Głos Prawdy" w Nr. 1 
w artykuliku „Na prawosławie", że hodurowcy, 
wyznawcy kościoła narodow ego chcą się przyłą­
czyć do kościoła praw osław nego I chcą s tw o­
rzyć W nim sekcję polską. Uczyni! tak już ks. 
Husziio, który wraz ze swoją parafją „katolicko- 
narodową" przeszedł na prawosławie.

Szczęśliwej drogi — hodury. Na wschód!
Ale powie ktoś, że same zarzuty sta wdamy 

„Głosowi Prawdy". Nie — tu krytykujemy. 
Innym razem podamy dobre strony.

Umowa z Harimanem,
, G órny Śląsk posiada obok węgla kopalnie cynku 

po A m eryce najw ydatniejsze w świecie. K opalnie te  
i hu ty  cynkowe by ły  w rękach  Spółki akcyjnej w K a ­
towicach, w której większość akcji posiadała niemiecka 
Giesche. Obecni spadkobiercy  firm y G iesehe’go, nie 
mogąc w ytrzym ać konkurencji z kapitalistam i am e­
rykańskim i , mającymi największe kopalnie cynku 
w świecie, okazywali gotowość odsprzedania swych 
a cji am erykańskiem u koncernowi cynkowemu W . A. 
H arim ann’a, za k tórym  stoi g rupa bankow a miljar- 
dera Rockefellera.

Że jednak  spółka Gieschego winna była nasze­
mu rządowi tysiąc i złotych z powodu niezapłaconych 
podatków, w ięc każdy, k toby  chciał objąć in teresa 
firm y Gieschego, m usiał umawiać się najpierw  z naszym 
rządem . P ertrak tac je  z firm ą H arim aun’a trw ały  
dość długo, bo od listopada z r  Z upoważnienia 
rządu pośredniczył w nich poseł K orfanty, za co 
spotykały  go ciągłe a tak i ze strony  pism socjalisty­
cznych i „N aprzodu", k tórym  jak przed wojną tak 
i teraz milszym je s t kap ita ł niem iecki. K iedy  zaś 
w m arcu b r. by ły  m inister skarbu  Zdziechowski 
podpisał przedw stępną umowę z H arim an‘em, cała 
lew ica w sejmie skierow ała przeciw  niemu ciężkie 
zarzuty. Spraw a się odwlekła przez w ypadki w W a r­
szawie, jednak  rząd obecny po rozpatrzeniu spraw y 
uznał, że korzystuiejszem  będzie dla państw a podpisać 
ostatecznie umowę, niż czekać, aż nieprzyjazny nam 
kap ita ł niem iecki raczy  k iedyś podyktow ać warunki. 
D nia 3 lipca podpisana została na podstaw ie upo­
ważnienia R ady  M inistrów przez M inistrów  S karbu 
i P rzem ysłu i H andlu umowa z koncernem am ery­
kańskim  W. A. H arim an and Co., reprezentow anym  
przez w iceprezydenta firm y P . Iry in g  B.ossi.

P rzed kilkom a dniami odbyło się w łaśnie w K a ­
towicach walne zebranie nowo utworzonego tow arzy­
stw a akcyjnego Giesche, na którem  ujawnione zostały 
szczegóły um owy rządu naszego z H arrim anem . Otóż 
kap ita ł nowego przedsiębiorstw a G iesche‘go wynosić 
będzie 100 miljonów zło tych ; kapitał am erykański 
obejmuje w szystkie in teresy  tego wielkiego przed­
siębiorstw a cynkowego w pierw szych dniach sierpnia 
b. r  H arrim an zagw arantow ał skarbow i państw a 
minimum podatku dochodowego w w ysokości półtora 
miljoDa dolarów za okres od 1926 r. do końca 1931 
r. i z góry  w płaca do kasy państw a 1/3, tj - 500 .000  
dolarów. Pozatem  H arrim an zobowiązał się włożyć 
w zakłady i przedsiębiorstw a górnośląskie, jako k a­
p ita ł inw estycyjny i obrotow y 10 miljonów dolarów, 
ale będzie to czynił stopniowo , w ciągu la t pięciu. 
W edług  umowy z rządem  naszym, większość akcyj 
m usi się zawsze znajdow ać w rękach  am erykańskich 
obywateli; odstąpienie większości akcyj obywatelom  
nie am erykańskim  może być dokonana ty lko  za zgodą 
rządn polskiego. Dom bankow y H arrim an‘a i stojąca

za nim grupa bankow a Rockefellera zamierzają z a ­
trzym ać w swych rękach tylko część akcyj, m niejszą 
zas porcję wypuszczają na rynek  g iełdow y am ery k ań sk i.

F irm a W  A. H arrim an and Co. uzyskała szereg 
koncesyj w zakresie zwolnień celnych i podatku m a­
jątkow ego. Z g o d n i; z temi koncesjami Sp. Akc. Giesche 
zostaje zwolniona od podatku m ajątkowego, następnie 
w ciągu 25 la t od d a ty  przejęcia Sp. Akc. Giesche 
przez spółkę am erykańską utworzoną przez H arri 
m ana. Rząd polski będzie zw racał Sp. A kc. G iesche 
uiszczone przez nią op ła ty  przywozowe za rudę cyn - 
kow ą i ołowiańą oraz cło wywozowe od cynku, oło- 
w iu i jego fabrykatów , o ile cło tak ie  byłoby w pro ­
wadzone. Zw rot cła będzie dotyczył całej produkcji 
Sp. Akc. Giesche z w yjątkiem  ilości, niezbędnych 
dla użytku w ewnętrznego, k tóre ustalać będzie M i­
nisterstw o Przem ysłu i H andlu.

R ząd dobrze uczynił. U ruchom ił w arsztat pracy , 
k tóry , bardzo możliwe , zwiększy w ydajność i zapo­
trzebuje nowych rąk  roboczych. Zapew nił skarbcu 
państw a poważny dochód, a dając H arri mano wi u lgi 
pozyska tem  inne kap ita ły  am erykańskie do lokaty  
dolarów  w polskim przem yśle, nie mówiąc o tem , 
że butnym  Niemiaszkom utarło  się nosa.

N ależy to jeszcze raz podkreślić, że rząd obecny 
dopisał w tym  w ypadku ty lko kropkę nad i, które 
poprzedni rząd postawił. Jak o ś jednak  lewica teraz 
nie krzyczy. „N aprzód" ty lko  nieudolni? w Nr, 171 
dowodził, że umowa ta  przyniesie korzyści ty lko  Ha* 
rimanowi. Szkoda, że nie dowodzi, że Polska na 
tem  straci. Ale oni są zawsze niezadowoleni. Co 
innego, gdyby  tak  ich towarzysze to przeprow adzili.

Mul Mi* i Mi
Podczas gdy w Meksyku, kraju o niezmier­

nych bogactwach naturalnych a zarazem i nędzy 
wskutek ciągłych zemieszek rewolucyjnych, sroży 
się prześladowanie religijne niegorsze niż w R o ­
sji sowieckiej, sąsiednie Stany Zjednoczone, s to ­
jące dziś w świecie na najwyższym szczeblu 
cywilizacji, były widownią żywiołowej manifes­
tacji uczuć religijnych, o rozmiarach i wystawie 
nieznanym nawet temu krajowi.

W Kongresie Eucharystycznym w Chicago 
brało udział, jak podawały dzienniki am erykań­
skie, około ośmiuset tysięcy osób, a w uroczystej 
procesji około dwa miljony. Nie dla efektu, 
ani czczej formy Ameryka zgotowała K ongre­
sowi tak świetnie przyjęcie. Kongres był wiel- 
kiem świętem i tryumfem idei religijnej, gdyż 
w nim brała udział duża liczba i protestantów.

Jak Ameryka ceni i czcią otacza wiarę i ży­
cie religijne, świadczy orędzie prezydenta S ta­
nów  Zjednoczonych Caivina Coolidge’a, wyda­
ne do Kongresu Eucharystycżnego, którego po ­
dajemy wyjątki:

„Nie ulega wątpliwości, że m aterjalny dobrobyt 
zależy od duchowych czynników. Niemożliwem je s t 
zbudować system  handlow y, k tó ryby  nie opierał się 
na kredycie, zaufaniu i wierze. Bez czynników czci 
i uczciwości nie może być mowy o postępie gospo­
darczym .

M iędzy innemi i dla tych przyczyn jak  i też 
dla innych relig ja  ma bardzo w ielkie znaczenie w 
życiu narodu. Żaden rząd nie może długo istnieć, 
jeżeli naród nie je s t przekonany o jego  legalności. 
Jeżeli A m eryka odnosi sukcesy polityczne, to p rzy ­
pisać to należy okoliczneści, że naród am erykański 
je s t religijnym .

Rozwój życia religijnego w Am eryce je s t  zasad- 
niczem praw em  naszego kraju . Jeżeli A m eryka po ­
stępuje naprzód na polu ekonomicznem, jeżeli jest 
ona schronieniem  spraw iedliw ości i wolności, to  j e ­
dynie dzięki religijnym  przekonaniom  jej m ieszkań­
ców ".

Słowa powyższe prezydenta CooIidge’a nie 
są tylko wyrazem jego osobistych zapatrywań 
i myśli. Przez jego usta przemawiał rząd Sta­
nów Zjednoczonych i cały naród amerykkański.

Co tydzień niesie.
Z E  Ś W I A T A .

W Anglji stanęły  w szystkie hu ty  żelaza 
z powodu b raku  węgla spowodowanego długotrw ałym  
strajkiem  górników. Zabiegi jednak rządu co do za­
żegnania strajku  i dowozu koniecznie potrzebnego 
w ęgla spotkały  się z uznaniem Izby  gmin (parla­
m entu) i chociaż taki tuz parlam entarny ja k  L loyd
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G eorge postaw ił wotum nieufności dla rządu, mimo 
to Izb a  w iększością 2/ ,  głosów ten  wniosek odrzuciła.

W e  F rancji utw orzył gab inet b. prezydent 
Poincaró jako prem jer i m inister skarbu, ściągając 
do w spółpracy kilku najw ybitn iejszych mężów stanu 
z praw icy, centrum  i lewicy um iarkowanej, jak  B rianda 
(m inistra spraw  zagranicznych) H errio ta  (min. ośw iaty), 
Pain levego (min. wojny), Bokanowskiego (m. handlu), 
L eyguesa, T ardieu , M arin. Usiłow ania Poincarego, 
by  do gab ineta  wszedł przyw ódca socjalnych demo- 
k ia tów  franc. Boncura — napotkały  odmowę. Rząd 
obecny zwany rządem  jedności narodowej ma jako 
głów ne zadanie ratunek  franka U zyskał już wotum 
zaufania parlam entu  głosów. Rząd ma nadzieję, 
zaciągnąć pożyczkę w H olandji i w Anglji i jest 
praw ie pewny, że uda się  mu sprow adzić na nowo 
do kraju  kapitały  francuskie, k tó re  dostały się do 
zagranicznych banków . R ząd zażąda od banku fran ­
cuskiego znaczniejszych kredytów , k tóre opłaci do­
chodami z podatków, natychm iast ostro ściągać się 
mających.

Równocześnie przyjechali do F rancji zastępcy 
ciężkiego kapitału  am erykańskiego sekre tarz  skarbu 
rządu Stanów Zjednoczonych i m iljarder M organ, by  
wziąć udział w akcji podżwigDięcia stanu finanso­
wego francuskiego.

F ran k  poszedł na giełdzie w górę.
W Sypji jed n ak  w alki powstańców druziń- 

skich z wojskiem francuskiem  rozgorzały na nowo. 
W alk i toczą się koło Damaszku.

R osja . Dawniejsze tarcia między grupą Sta­
lina (moskiewską) a Zinowjewa (petersburską) na tle 
różnicy zdań co do tłumaczenia nauki Lenina w spra­
wach ekonomicznych, jak również z powodu nieza­
dowolenia ze słabych skutków agitacji komunistycznej 

w świecie doprowadziły do upadku Zinowiewa, któ­
rego ostatnie pełne posiedzenie Centr. Komitetu partji 
komunistycznej w Rosji (C. K. W .) zwolniło ze sta­
nowiska członka biura. Upadek Zinowiewa, który 
stał na czele centrali aparatu agitacji bolszewickiej 
a był najbliższym współpracownikiem Lenina, i ma 
doniosłe znaczenie w świecie komunistycznym; stwarza 
bowiem zaciętą opozycję w centrum komunizmu. 
Dobrze tę  walkę określił jeden z dzienników niemiec­
kich: chytry Gruziu Stalin (Dżugaszwili) w yw alił 
chytrego żyda Zinowiewa (Apfelbauma).

Na tle tej walki zginął podobno Dzierżyński, 
którego —  jak jedni piszą —  zasztyletowano, jak 
inni —  otruto — z ramienia opozycji.

Południową Rosję nawiedziła niebywała nawała 
szarańczy, do której wyniszczenia w ysłał rząd aero­
plany, mające bomby gazowe na szarańczę.

B u łg a rja  otrzyma za rękojmią Ligi Naro­
dów pożyczkę 2l/t miljonów liber, celem osiedlenia 
25 tysięcy rodzin rosyjskich, które żyją w Bułgarji 
w strasznych warunkach, a nie mogą wrócić do 
ojczyzny swojej, gdyż na wszelkie starania Bułgaiji, 
by pozbyć sję tego ciężaru odpowiadała Bolszewja 
dotąd odmownie.

Król b u łg a r sk i B o r y s  z a r ę c z y ł  
S i ę  z królewną włoską Giovanną, mimo zabiegów  
królowej rumuńskiej, która chciała Borysa pozyskać
dla swej córki.

Nowy gabinet w G recji złożył Eutazias 
e umiarkowanych zwolenników republiki.

W A m ery ce  wielkie upały, dochodzące 
n. p. w nadmorskim Nowym Yorku do 40° C. W iele 
osób padło ofiarą porażenia słonecznego.

Z P O L S K I i
Po ostatecznych głosowaniach S I  S e jm ie  

rząd uzyskał pełnomocnictwa. Ustęp ten brzmi teraz:
„Prezydent Rzeczypospolitej ma prawo w czasie 

gdy Sejm i Senat są rozwiązane, aż do chwili pono­
wnego zebrania się Sejmu (art. 25) wydawać w razie 
nagłej konieczności państwowej rozp orząd zen ia  
Z  m ocą U Ś ta w y  W zakresie ustawodawstwa pań­
stwowego. Rozporządzenia te  nie mogą jednak do­
tyczyć zmiany Konstytucji i spraw, przewidzianych 
w art. 3, ustęp 4, art. 4 , 5, 6, 8, 49 ustęp, 2 , 50  
i 59 oraz ordynaoji wyborczej11.

W yjątki o d n o szą  się: do spraw samorządo­
wych, budżetu, kontygentu rekruta, zaciągnięcia po­
życzek, kontroli nad pożyczkami państwowemi, umów 
handlowych z zagranicą, wypowiedzenia wojny i za­
warcia pokoju, oskarżenia ministrów, nakładanie no­
wych podatków i opłat publicznych, podwyższanie 
obowiązujących stawek podatkowych ponad normę, 
przewidzianą ustawą z dnia 1 lipca 1926 r., usta­
nawianie nowych monopoli, podwyższanie ceł, zwię­
kszanie ceł, zwiększanie obiegu biletów zdawkowych 
i bilonu ponad dotychczasowe uprawnienia,- zbycie, 
samiana i obciążenie nieruchomego majątku państwo­
w ego, zmiana ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu,

ustaw samorządowych, ordynacji wyborczej do orga 
nów samorządu, zmiana granic województw, ustaw  
językowych i szkolnych oraz prawa małżeńskiego.

S e n a t  chyba nic w tem nie zmieni.
R ząd odbywa już posiedzenia w sprawie przy­

gotowania ustaw na podstawie otrzymanych pełno­
mocnictw.

Rlowa m in. Z a le sk ie g o  o naszej po 
Iityce zagranicznej w yw ołała za granicą  
jak  najlepsze wrażenie.

W ojna c e ln a  z  N ie m cam i zakończy 
się chyba klęską Niemiec. Same gazety niemieckie 
to piszą To też rokowania handlow e polsko- 
niemieckie nie tak tępo idą jak przedtem. Narazie 
foczą się rokowania w sprawie wjazdu, pobytu i 
osiedlenia obcokrajowców w Polsce i w Niemczech. 
Niem cy zdepydowały się też przepuszczać nasz w ę­
giel dp portjów niemieckich.

WywÓZ w ę g la  jest tak wielki, że z po 
■wodu braku węglarek Ministerstwo kolei zamówiło 
w wytwórniach krajowych 2 .400  węglarek oraz nosi 
się z zamiarem wypożyczenia 3 .000  węglarek w d y ­
rekcjach kolejowyoh innych państw. A  przydadzą 
się, bo i rzad sowiecki podpisał umowę na dostawę
500 .000  ton węglą.

K on sorcju m  p o lsk ie  buduje w Turcji
przy 10 stacjach kolei anatolijskiej składy dla na­
szych wyrobów, mających zbyt w Turcji.

W  Krakowie w y k r y t o  w ie lk ą  a k c j ę  
S z p ie g o w s k ą  na rzecz Niemiec, którą prowa­
dzili już od dwóch lat członkowie ukraińskiego sto­
warzyszenia oświatowego „Proświty". Akcja rozga­
łęziona była niemal na cały obszar Polski. W  K ra­
kowie szpiegowali głównie słuchacze uniwersytetu, 
Ukraińcy. Znaleziono dużo papierów obciążających 
niemieckich oficerów, fotografie wojskowych objektów  
polskich, dużo broni palnej i wybuchowej, znaczne 
sumy pieniężne w obcych walutach. Aresztowano 
dotąd około 100 osób.

N ie z a tw ie r d z e n ie  s tr o n n ic tw a  
m o n a rc h is tó w  w  P o ls c e .  Ministerstwo 
spraw wewnętrznych odpowiedziało odmownie_ na 
podanie o legalizację stronnictwa monarchistycznego.

Poetal-iryk Edw ard S ło ń s k i z m a r ł  
w W arszawie w wieku 55 lat. B ył autorem wielu 
wierszy, które nas zwłaszoza w czasie wojny krze­
piły, że »Ta co nie zginęła— wyrośnie z naszej krwi.'1

W T a tra ch  spadły 22 lipca przedwcześnie 
śniegi, dochodzące do 5 cmt. gru b ości; —  stąd te 
ostatnie kilkudniowe chłody.

KROM KA.
Festyn w  T u ch ow ie  połączony z popisem  

gimnastycznym urządza tamtejszy „Sokół" na wła­
snym boisku w Tuchowie. Odjazd z Tarnowa o g.
1-34 koleją. Napewno nie drożej wypadnie, jak 
do Poręby, a przyjemniej i praktyczniej. Przyjazd 
z powrotem o g. 8 -15 wieczorem, albo o 1 0 0 6  
pospiesznym. K toby zaś życzył sobie jechać nieco 
dalej, może tymi samymi pooiągami wyjechać do 
C i ę ż k,o w i c. Tam również w tę niedzielą odby 
wa się Zabawa ludowa przez Sokół ciężkowicki u- 
rządzana. A jeśliby ktoś jeszcze dalej miał chęć 
jechać lub cierpiał na jakąś słabość d o  M i e l c a ,  
to i tam w ten dzień napotka ua festyn z popisem  
gimnastycznym sokolim. Jest w  czem w ybierać!

V f i .  —J a  . » J a  ™  4-n i aa r T.-n

kolwiek trzeba z góry zauważyć, że wynagrodzenie 
robotników jest stanowczo za niskie, to jednak lek ­
komyślne wywołanie strajku w cegielniach, które 
nie mają widoków większej produkcji — należy  
uważać za chybione i tylko jako demoralizację or- 
ganizcji ruchu robotniczego. Było to na złość ro­
bione chadekom, aby pokazać, co to socjaliści p o ­
trafią. Ale strejk demagogicznie wywołany i prże- 
grany, już budzi sprzeciw robotników.

W strząsający wypadek. W e czwartek rano 
rozeszła się po Tarnowie wiadomość, że na torze 
kolejowym za mostem na Białe znaleziono strasznie 
rozkawałkowane zwłoki ś. p. Zbigniewa Bodeńskiego, 
magistra praw, aplikanta sądowego, wysoce utalen­
towanego młodzieńca, syna bardzo poważanej rodziny. 
Śledztwo na miejscu wypadku prowadzili p. komi­
sarz Drożański, komendant Powiat. Pol. P. p. pod­
komisarz W łodek, kierownik E. U. S. i starszy 
wywiadowca p. Antoniszak. Jak w każdym takim w y ­
padku gdzie brak świadków, zachodzi pytanie : w y­
padek, samobójstwo, czy maskowany napad rabunkowy. 
Jeżeli zważy się, że zmarły tragiczną śmiercią był 
nadzwyczaj religijny, bezwzględny abstynent, roku­
jący wielkie nadzieje z powodu zdolności i praco­
witości, że nie pozostawił żadnego pisma podającego 
przyczyny śmierci, co w wypadkach samobójstwa 
zwykli inteligenci zawsze czyn ić , jeżeli zważy się, 
że przed wyjściem na przechadzkę prosił brata swego  
o towarzyszenie mu, czego mu ten odmówił z po­
wodu błota, że w ten dzień po południu jako ostatni 
urlopu zgłaszał się zmarły do wiceprezydenta p. Geis- 
lera po instrukcje na jutro —  wykluczonem je s t  
samobójstwo. W ypadek również nie, ponieważ zmarły 
był wypoczęty i znał teren, gdyż codziennie udawał 
się podczas urlopu na przechadzkę w Stronę Białej, 
a żadnej depresji duchowej ulec nie mógł, jako nad­
zwyczaj solidny, moralny i zrównoważony. Jak ze 
śledztwa wynikało — mógł paść tylko ofiarą napadu 
rabunkowego łotrzyków, którzy widząc dobrze ubra­
nego młodego mężczyznę, spodziewali się znaleźć 
przy nim pieniądze. Ten domysł potwierdza oko- 
liozność, że przy zmarłym nie znaleziono żadnego 
przedmiotu choćby najdrobniejszego, choćby chustki 
do nosa, a ma każdy inteligent przy sobie zawsze 
wiele różnych drobiazgów; widocznie ktoś mu to  
wszystko odstronił, a potem już trupa rzucił na tor 
kolejowy. Śmierć ś. p. Zbigniewa Bodeńskiego bu- 
szczery żal w szerokich kołach inteligencji Tarnowa, 
ponieważ zmarły był bardzo łubiany i poważany.)

Sam obójstw o. Dnia 24  bm. robotnik młyna 
Szancerów Banach W ładysław, 26  lat liczący pozba­
wił się życia w mieszkaniu na Rzędzinie wystrzałem  
rewolwerowym w głowę. Po mieście krążą różne wersje 
przyczyn tego samobójstwa, jak zawiedziona miłość i tp .

Podobno najwłaściwsze są te, które podają to ­
warzysze pracy. Hodurowcy jak zawsze w takich 
wypadkach chcieli koniecznie swego kolegę jak n aj­
piękniej pochować. Nawet pop hodurowski przy­
szedł na pogrzeb, ale widząc policję bał okazać gest  
apostolski.

U jęcie z łod zieja . Krakowskie organa poli­
cyjne aresztowały Maślaka Józefa, lat 19 z Tarnowa, 
który dopuściwszy się kradzieży na szkodę Józefa 
Maciejki właść. mleczarni w Tarnowie, o czem pisa­
liśmy w poprzednim numerze, zbiegł do Krakowa. 
W iększą część gotówki zdołał Maślak przetrwonió. 
Maślaka odstawiono do ekspozytury śledczej w Tar­
nowie, a następnie do paki.

Kto je sz c z e  n ie  w ie , co to jest „T-wo ZMARLIi
Przyjaciół dzieci w Tarnowie ? —- które urządza w y­
cieczkę do Poręby Radlnej. Jest to inna firma dla 
socjalistycznych celów , podobnie jak socjalistyczną 
firmą jest nazwa „T-wo Uniwersytetu Robotnicze­
g o 11 lub K ościół narodowy. Jest to nieszczere m y­
dlenie przez socjalistów ócz nieświadomym na z ie ­
lono, bo zwykle dla swych celów ogłaszają się afi­
szami czerwonemi, a obecnie zielonemi. Czy nie lepiej 
krótko napisać swoim : „Brak nam pieniędzy na 
urządzenie kolonji dla dzieci socjalistyczno-hodurow- 
skich i na ten cel urządzamy w ycieczkę11. Swoją 
drogą zeszłoroczna kolonja w Szczepanowicach tak 
była prowadzona i tak się tam spisała smutnie, że 
nie mają się czem chwalić, jak to zrobili zeszłego  
rokn w „Naprzodzie11. A le o tem potem. Tymczasem  
zamiast wspierać pieniędzmi kólonje socjalistyczno- 
hodurowskie i brać udział w niepewnej wycieczce, 
lepiej pozostawić te przyjemności partyjnikom , a 
wybrać się do Tuchowa na festyn.

Strajk. W cegielniach Bracha, Ecksteinowej 
i ks. Sanguszki wywołali gorączkowo socjaliści po 
krótkiem przygotowaniu robotników i po jednej tylko  
konferencji z przedstawicielami pracodawców. Acz­

WŁADYSŁAW KUROWSKI, naczelnik biur 
pomocniczych _Magistratu miasta Tarnowa w 52 r. 
życia zmarł 25 bm. Pogrzeb odbył się 26  bm. z 
kaplicy cmentarnej.

KAROLINA LIPIŃSKA, w 30  r. życia zmarła 
28 bm. Pogrzeb ' odbył się 30  bm. ze szpitala po- 
wszeohnego.

ZBIGNIEW BODEŃSKt, magister praw, 
aplikant sądowy w 23 r. życia zmarł 29 bm. Pogrzeb  
odbył się 81 bm. z kaplicy cmentarnej św. Józefa 
(cmentarnej).

FRANCISZEK RAJTAR, emeryt pocztowy 
w 68 r. życia zmarł 28  bm. Pogrzeb odbył się 31 
bm. z ulicy Mała Strusina.]

W alenty  Haber, ur. w r. 1901 w Rzeszowie 
unieważnia zaginione dokumenty wojskowe, wydane
przez P. K. U . Rzeszów.

Ludwik' Bujak z W ierzchosławic pow. Tarnów 
ur. 1901 unieważnia zgubioną książkę wojskową» 
wystawioną przez P. K. U. Tarnów.

NaV ładem W ydawnictwa „Naszego Głosu". — W drakami Ludwika Styrny w Tarnowie.


